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na szkicu głównym odrysować dokładnie nie 
możne. Na głównym szkicu, rzecz prosta, przed­
mioty poszczególne odznacza sie poczatkowe- 
mi literami ich nazw. naprz.: p ie c = p , d rzw i= d , 
szafa- sz, k o m o d a= k. i t. d. .Wówczas dodat­
kowe rysunki tytułować należy z powołaniem 
sie na daną litere, a mianowicie: rysunek do­
datkowy do y„ alba rysunek dodatkowy do 
s~. i t. d,

3 Z ab e zp ie czan ie.

(■ Zasadniczo jako corpus delicti (dowód 
przestępstwa) brać naieży ze sobą wszystkie 
te przedmioly, które wziąć można. A więc 
droone mebie, ramy okienne, drzwi mmejszych, 
fozmiarow, kamienie, kawałki drzewa i t. d , 
naturalnie w naszym wypadku, kiedy nosze 
o n t ślady krwi. Zalane krwią kawałki podiog' 
wycina sie z całości, kanty, względnie brzegi 
niekcsztownych mebli większych również: jeżeli 
zjawi sie podejrzenie, że ślady krwi zostały 
z podłcgi zmyte— należy ją zhebiować, szpary 
wyskrobać a wióry i brud ze szpar 2abrać. Ta­
pety pokryte śladami krwi, trzeba ostrożnie od- 
kleić, również trzeba ostrożnie z muru zdjąć 
noszący na sobie ślady krwi tynk. W ostat 
mm wypadku uczynić to łatwo jedynie wów-, 
cżas, kiedy tynk na danym murze był naułada- 
ny | icwtórnie. t. j. po raz wtóry z kolei, taki 
rynk odiupuje sie warstwami.

W  w y p a d k u  p rz e c iw n y m  n a leży  u m ie ję tn ie  
w y ją ć  k a w a łe k  a a n y  ty n k u  z p u m o c ą  d łu ta , 
z a n im  je d n a k  p rz y s tą p i s ie d o  te j b ad ż  co  n ąd ż  
ry z y k o w n e j ro b o ty , trze b a  b e zw zg lę d n ie  zao ez- 
p ie czy c  ślad k rw i (o d fo to g ra fo w a ć , sp o rząd zić  
z n ie g o  m o ż liw ie  d o k ła d n y  ry s u n e k , o p isać  r u i ) ,  
ęo za leca  sie ró w n ież  w  s to su n ku  do  s ia d ó w  
k rw i na ta p e ta c h , szczeg ó ln ie j goy Krew  na tyc h  
śladach zasch ła  w  ta k  g ru be j w a rs tw ie , iż m o ­
że  p o o d p ry s k iw a ć . Z a b e z p ie c z e n ie  ś la d ó w  krw i 
ta k  na śc ianach  jak  i n a  ta p e ta c h  d o k o n a n e  
Dyć: m o ż e  w sp csó b  n a s tę p u ją c y . B ie rze  sią  
o d p o w ie d n io  duży  a rku sz  K alk i (za w s ze  z rę c z ­
n ie w ię k s z y — o d  b -m iu  d o  10 -c iu  r a z y - -o d  w ła śc i­
w eg o  śladu k rw i) , zu p e łn ie  w y s u s zo n y  (k a lk a  
p ow inn a, byc w  tyc h  razach  p łó c .e n n a ) i n a­
k le ja  go  sią na d an e  m ie js c e  ta k  aby ślad krw . 
w y p a d ł m n ie j w ie c e j w  p o ś ro d k u  a rkusza  i d a­
je  się ta k  n a k le jo n e m u  b rze g a m i a rku szo w i 
w ysch nąć z u p e łn ie , d o  n a k le ja n ia  u żyw ać  m o ż ­
na ty ik o  czys te j g u m y  a ra b s k ie j, dość a ę s te j,  
a b y  n ie  SD ływ ało  ną z e w n ą trz . Po zd ję c iu  k a ­
w a łk a  śc ian y z ta k  z a b e zp ie c zo n y m  ś la d e m  
k rw i zab ezp iec za  sią o d w ro tn a  te g o  ka w a łk a  
ściany s tro n a , ró w n ież  p rzez  n a m e ja n ie  na n ie j 
k a lk i ta k , iż w  d a n y m  w y p a d k u  p rzed s ta w ia  
o n a  całość z a p e z p ie c z o n ą  o d  u szk o d ze n ia  2 c d „  
stron  ^

J e ż e li id z ie  o  z a b ra n ie  ze  so b ą k a w a łk a  
p o w ie rzc h n i z ie m i, n oszącego  ś lad y  k rw i, ło  
trzeba p rz e d e w s z y s tk ie m  o p u k a ć  z ie m ią  d o o k o ­
ła  teg o  śladu k ije rn  a lb o  k a m ie n ie m , aby w ten  
sposoD p rzep ąd z .ć  zn a jd u jące  sie m o ż liw ie  p o d  
ś lad em  k rw i g lis ty  z ie m n e  i inne ro b ak i. J e ż e li 
rue d o k o n a  sie te g o  śro d ka  o s tro żn o ś c i i w  za  
b ra n e j z ie m i zab ie rze  s ią  gustą z ie m n ą , to  g lis­
ta ta  z je  k re w  P o w ie rzch n ia  z iem i p o k ry te j 
k rw ią , w yc in a  sią o s tre m  'n a rzę d ziem  i ch o w a  
w s k rz y n k ą  d re w n ia n ą .

Jeżeli ślady krwi zauważono na trawie lub 
liściach, wypadnie za b iać  ze sobą jako dowóc^ 
izeczowy, to należy je ściąć jakim ś ostrym na- 
rządziem i zaraz potem zanurzyć w wodą wa­
pienną, lub jeszcze lepiej w mieszaniną wody 
2 gliceryną, co jakkolw iek zmienia kolor danej 
rośliny (ciemnieją one zazwyczaj), to jednak 
zabezpiecza je od wyschmącia. A nie należy 
upom in ać, że ślady krwi opadną kawałkami 
ż i r c i  lub traw wyschniętych.

Do najwięcej bodaj ważnych dla sprawy 
śladów ttrwi, należą ulady na ciele domniema­
nego tnoidercy. Mordercy, pomimo zrozumie- 
n.a całej ważności tego tak jawnie przeciw niemu 
świadczącego dowodu, wykazują niemal wszyscy 
dziwną nieudolność przy pozbywaniu sią resz­
tek krwi swych ofiar, zakrzepłej na ich rękach, 
i warzy i wogóle no ich ciele. Pomimo, że kai- 
dy z zabójców przedewszystkiem po dokona­
nym mordzie, obmywa rące i twarz, zdawać 
by sią mogło, skrupulatnie w najbliższym na- 
c*yniu z wodą, wzglądnie w najbliższym stru­
mieniu, stawie, przy studni, lub w rzece, tc 
tednak, nawet po upływie pewnego dość dłu­
giego przeciągu czasu, ślaay tej krwi odkryć 
niożna po dokładniejszem szukan u: na brzeżku 
p ro stu  brody, na krańcu włosów naa czołem 
1 koło skrom, za paznokciami palców obu rąk 
1 Poa pachami. 1 te ślady należy zbadać, gdyż 
sarno spostrzeżenie ich nie dostarczy żadnego 
^fct-irjflłu ao ask **enia, tam mniej do stwier­

d z e n ia  w iny. Trzeba w ię c  o d n a le z io n e  na c ie le  
ślad y  k rw i b ard zo  o s tro żn ie  zes kro b ać  n o że m , 
p o z o s ta w ia ia c  p c d  ze s k ro b y w a n e  d ro b in y  k a w a ­
łe k  p a p ie ru  b ;a łe g o , z za p a zn o k c i zaś n a le ż y  
zasch łą  k re w  w y d łu b a ć  k a w a łk ie m  zao s trzo n e g o  
d re w ie n k a . W  la z ie  g d y b y  g dzieś  na p azn o kc iu  
p o d e jrz a n e g o  z n a ja o w a ł s ią ślad k ro p li k r w i—  
b ryzg u  k rw a w e g o — to n a leży  w z ią ć  k a w a łe k  b ia­
łeg o  p ap ie ru , b a rd zo  su ch ego , p o s m a ro w a ć  
g ęs tą  g u m ą  a ra b s k a , n ie co  zn ó w  przesuszyć  
aż do  zu p e łn eg o  zg ą s tw ie n ia  g u m y , p rzy ło żyć  
do d an eg o  p azn o k c ia  ja k o  p la s te r i p o  n ie ja -  
k m ś czasie  (n ie  z b y t d łu g im ) zd ją ć  o s tro żn ie  
i p o w o li. N a s tą p ' p ro c e s  zn a n v  m n ie j w ię c e j 
d z ie c io m  z a jm u ją c y m  sią ta k  z w a n ą  k a lk o m a -  
n ją ; b ryzg  k rw a w y  z e jd z ie  z p azn o k c ia  i p rz y ­
k le i sią, je ż e li n ie  za raz , to  w  k a ż d v m  raz ie  po  
p o n o w n e j p ró b ie , do  p a p ie ru . P rzy  p o s z u k iw a ­
n iu  s iad ó w  k rw i na c ie le  p o d e jrz a n e g o  o so b n i­
k a , szczeg ó ln ie j w  m ie iscach  o w ło s io n y c h , na­
leży  zaw s ze  p o s łu g iw ać  sie lup ą  i to  ja k n a jle p -  
szego g a tu n k u .

R ó w nież u w a żn ie  i d o k ła d n ie  n a leży  b adać  
u b ra n ie  (szczeg o m ie  cza rn e) i b u ty  p o d e jrza n y c h
O przestępstwo o s o b n ik o w , g fiyż  zazw y cza j, 
d b a ją c  o usu m ęcie  ś la d ó w  k rw i z b ie lizn y  i c ia­
ła m o rd e rc y , w y k a z u ją  d z iw n ą  le k k o m y ś ln o ś ć  
w s to s u n k u  d c  ty c h ż e  ś la a ó w  na u b ran iu  i o -  
b u w iu . J e ż e li z a id z ie  p o trz e b a  zb ad an ia  ubran ia  
p o d e jrza n e g o  o  m o rd e rs tw o  o s o b n ik a , a na u- 
j>raniu  ty m  z n a jd ą  sie m ie js ca  w y k a z u ją c e  ś la­
dy ja k ie g o k o lw ie k  w y w a b ia n ia  lub  w y p ru w a n ia , 
n ie  n a leży  za p o m in a ć , że  m o rd e rc y . < szczeg ó l­
n ie j m ę żczy źn i, zw y k li p la m y  k rw a w e  zm y w a ć  
z ubrań w o d ą  g o rącą , k tó ra  o d d a je  im  z łą  p rz y ­
słu gą . K re w , m ia n o w ic ie , p o d  w p ły w e m  g o rące j 
w ody tak w żera  s ią  w n ap ęc zn ia łe  n itk ' m a te ­
ria łu , iż w y w a b ić  je j  c a łk o w ic ie  ju ż  n ie  sposób. 
W ó w c za s  p ro ste  z a s to s o w a n ie  soli szczew iko- 
w e j u d o w o d n i c h e m ik o w i fa tw o  o D ecność re- 
s z ie k  krwi. ,

Wreszcie nie należy zaniedbać zbadania 
wszystkich kitszeru, czy czasem nie znajdą sią 
w nich ślady krwi a w każdym wypadku, w Któ­
rym  natknie sią na miejsca wyprane, rozpruć 
szwy, gdyż tam właśnie przechować sią mogły 
resztki krwi. (D. c. n.)

M  ile ustrzedz od Kradzieży.

Bandytyzm w  pociągach.
Napaści bandyckie na zamożnych podróż­

nych, mnożą sią dziś na całym świecie: nie­
tylko w St Zjednoczonych lecz we Francji, 
Hiszpanji, Niemczech, Polsce i wszędzie. W y­
padki poszczególne oddziaływają na społeczeń­
stwo, w szczególności na prasą w postaci iście 
osobliwej*

— Policja winnal— trąbi np. setka dzienni­
ków paryskich jednocześnie— Nikt jak tylko po­
licja* Zaś „Homme L ibre“, „Rcppel" j inne 
czerwone dodają nieodm.ennie-

—  Prefekt policji jest do niczego, precz 
z panem Leullierl

Co, dla czego i z jakiej racji? Czy jest 
wmą policji, że syn jak.agoś Doety futurystycz­
nego, Charrier (pseudonim), do tej chwm szara 
i nic nie znacząca osobistość, w przystąpię po­
trzeby gotówki, pizedżierzga sią w zbrodniaiza, 
naKłada na twarz maską i w towarzystwie po-, 
dobnych do siebie nicpomów, występuje go­
ścinnie w pociągu Paryż— Nizza?

Czyż istnieie r.a świecie jakakolwiek poli­
cja, która byłaby w stanie przewidzieć iż X. czy 
Q. nigdy jeszcze me notowany, dziś wykuna 
to co w ciągu ubiegłej nocy w zbrodniczym 
swoim mózgu upianował?

Prasą i publiczność nic to zupełnie nie ob­
chodzi. One nie wchodzą w żadne pobudki. 
Nie zadają sobie truau ażeby wyrozumowac, 
iż policja może co prawda zapobiegać występ­
kom, lecz tylko w warunkach prawdopodobień­
stwa i na mocy danych realnych. Nikt chyba 
niema prawa wymagać ai.eby agent policyjny 
zaczep-ał spokojnych przecnoduiów zapytaniem:

— Czy pan wypadkiem nie masz zamiaru 
popełnić zbrodni?

2 powodu bardzo głośnego już faktu ban­
dytyzmu, spełnionego w pociągu Na 5 Paryi- 
Nizza, zginął jeden z najzdolniejszych inspek­
torów pulicji paryskiej C urrier, podczas walki 
z owymi bandytami, z których dwaj zostali przez 
Dolicję zastrzeleni, trzeci, właśnie Charrier ujęty.

Opinji nawet fakt unieszkodliwienia ban­
dytów nie wystarcza. Pragnęłaby ona, ażeoy 
wypadki podobne nie wydarzały się wcale i nie 
zatrudnia Jej bynajmniei zupełnie nieprawdopo­

dobieństw o urzeczywistnienia podobnych  żądań.
• W  s ło w a ch  szczerych  i p raK tyc zn ie  u ję ty c h , 

na za rzu ty  p o w yżs ze  o d p o w ia d a  c p in ji fe l je to -  
n is ta  d z ie n n ik a  p ary s k ie g o  „ L ’A c tio n  F ra ę a is e " .

W  celu radykalnego zapobieżenia bandy­
tyzmowi w pociągach, należałoby chyba utwo­
rzyć specjalne formacje policyjne. W każdym 
z pociągów pasażerskich— jak tego żąda opinja—  
należałoby wozić pluton policjantów pozostaja- 
cycn w pogotowiu wojennem. W szystkie wa­
gony powinny być połączone aparatami alar­
mującemu w icelu uzyskania możności' jedno­
czenia się policjantów na wypadek potrzeby.

Uczynią ; jednakże skromną uwagą, iż 
w  razie gdyby zarządy policyjne i ko le jow e za­
stosow ały sią do m ego  projektu, k tórego  Koszty 
obliczam na dziesiątki m iljonów  franków, tem  
m e mniej będzie on... zgoła nieużyteczny. Ban­
dyci najniezawodniej przed rozpoczęciem  dzieła, 
pozrywają przewodniKi alarm owe. Ponieważ 
przewagą . ma zawsze strona napadająca, ban­
dyci znalazłszy sią ,w danym  w agonie, p-ze- 
dewszystkiem  zamorduia znajdujących sią tam 
dwóch lub trzech policjantów  - wartowników, 
steroryzują podróżnych i po  załatwieniu sią 
z pugilaresami, w ciągu dwóch lub trzech minut 
znajdą sią poza ob iąbem  pociągu. ‘ T o  znaczy, 
że policja pociągow a zgrom adzi sią na miejscu 
przestępstwa, gdy już bądzie dawno po czasie.

Porzućmy jednak wysnuwanie teopji mgli­
stych i całKiem niepraktycznych. Muszą chyba 
istnieć praktyczniejsze sposoby zażegnania złe­
go. Ponr owmy o tem poważnie.

Skaro państwa i obywatele nie byliby 
w stanie zgromadzić wielkiego kapitału na walką 
ze zbiodnią, która powtarza Się raz na dłuższy 
okres czasu. Przytem zważmy, że przeciętny *• 
sportsman-amator wybierający sią do AfryKi na 
Iwy, najczęściej powraca ź pustemi rękoma, gdy 
tymczasem Krajowcowi uzbrojonemu w łuk lub 
oszczep, udaje sią niekiedy lwa upolować.

Bandytyzm w pociągach jest właśnie owym 
lwem, niesłychanie trudnym do upolowania pr»ez 
myśliwego,- który wybrał sią ad hoc. Roia kra 
jowca, zaskoczonego napaścią, jak myśl szybką 
i niesłychanie brntalną —  jest publiczność po­
dróżujące: pociągami. Nie dawno pisałem na 
tem m iejscu o gotowości obywateli amerykań­
skich do samoobrony. I znowu jestem  zmu­
szony zaznaczyć przy sposobności, iż zdarzają 
sią sytuacje groźne na które żadna obrona stała 
i zorganizowana, nie pomoże. Bandyta planu­
jący napaść nocną na przedział wagon1 , jest 
Z góry przekonany, że natrafi na bierne posłu­
szeństwo, wywołane widokiem  lufy jego rewol-> 
weru Pewność ta znacznie zmaiałaby, gdyby 
pomiędzy osobami terroryzowanymi znajdowało 
sią choćby paru ludzi, którzy śm iałość i ener­
gią umieją posunąć do bohaterstwa.

FakŁ zastrzelenia w tych czasach, pizez 
bandytów- pociągowych, oficera  armji francuskiej 
CaraDelli’ ego. który z napastowanego przeszedł 
do  o fen zyw y, jeszcze n iczego me dow odź.. M a ­
łoż to  dzielnych pohcjantów-bohaterów  ginie 
w oDronie bezpieczeństwa publicznego, a jed rak  
policja pom im o to  istn ieje na całym św iecie 
i istnieć bądzie ; ,

B a n d y ta  raz i d ru g i o m y lo n y  w  s w jic h  
w y ra c ł.o w a n ia c h , w  Końcu p rz e s ta n ie  ry zyK ow ać  
sw o je  życ ie . W ie m , że  d o ra d z a n ie  k o m u ś  a b y  
b y ł o d w a ż n y m , je s t  tru d e m  n iew d zięczn ym i, 
jed n a k  czy n a p ra w d ę  m a m y  d o  w y b o ru  jaki 
in n y  sposÓD^

Jeden z deputowanych do parlamentu 
z m, Paryża był tyle oezwzgląany, iż opubliko­
wał odezwe w której dumaya sią usunięcie 
obecnego prefekta policji p. Leullier’a, na tej 
pooslav'ie. 'i za czasów jego poprzednika pana 
R o u /a , wypadki bandytyzmu kolejowego zaa- 
rzały sią o wiele rzadziej. Tkwi w tem wielka 
nieogledność i aiesprawiedliwosć. Czyż można 
winić p. Luilier’a, iż bandytyzm we wszelkiej 
postaci wzmógł sią i rozpanoszył w ostatuicn 
czasach nie tylko we Francji lecz prawie nu 
całym świecie? - Wszak i w tych Niemczech 
dawmej lojalnych i spokojnych, bandyci grasują 
na lądach i wodzie. Bandytyzm samochodowy 
w Beninie, zaczyna dorównywać amerykańskie­
mu, rabunki w pociągach są tam obecnie bar­
dzo pospolite

Prasa niemiecka regestruje wypadH, iecz 
ani jednem słowem nie składa winy nr ,.^licje. 
Pojmuje iż policjant jest człowiekiem i oby wa­
telem na równi z ogołem obywatel . Szanuje 
i spełnia służbą lecz nie jest cudotwórcą. Wal­
czy z bandytyzmem do upadłego, lecz zabiegi 
jego bede tem skuteczniejsze, gdy choć trochę 
bądzie mógł liczyć na współpracą i oomoc 
ze strony .tych, w której ooronie występuje, aż 
do poświęcania swego życia*


